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Urodzaj warzyw jednak w tym roku 
bynajmniej nie jest gorszy, niż lat poprzed- 
nich, a spadek lira nie wpłynął dotychczas 
wcale na podniesienie płac robotniczych we 
Włoszech nie powinien więc się był także 
odbić na cenie warzyw. Podniesienie tej 
ceny należy więc całkowicie przyjpisać dzia- 
łaniom sprzedawców. 


To. też natychmiast municypalności 


wielkich miast — niezależnie nawet od te- 


go, czy pochodzą one z wyborów, czy są 


mianowane przez Rząd — zajęły się spra- 


wą przeciwdziałania tej podwyżce cen wa- 
rzyw. 

Należy przy*em podkreślić ciekawe 
zjawisko. Warszawie jesteśmy zdania, 
iż stworzenie jednego centralnego hurto- 
wego targu warzyw i owoców, na którym 
zbieraliby się wszyscy producenci podmiej- 
scy i hurtownicy, sprowadzający owoce i 


| jednocześnie niepokojące 


warzywa ze stron dalszych, winno: wzpły- | 


nąć dodatnio na ukształtowanie się cen. .- 

Sądzimy, że skoncentrowanie targu w 
jednem . miejscu, zwiększy konkurencję 
sprzedawców i jednocześnie ułatwi kontro- 
fẹ władz miejskich nad spekulacyjnymi ich 
zakusami. 

„Większe miasta włoskie — Rzym, Me- 
djolan, poniekąd i Genua posiadają takie 
imo hurtowe targowiska warzyw i owo- 
© 
chce stworzyć podobny targ na Woli. 

Sprawa ta jednak, choć zdecydowana 
przez Radę Miejską już wiele lat temu, 
prawie że się nie rusza. Dekret wywłasz- 
czeniowy w stosunku do terenów. niezbęd- 
nych dla urzeczywistnienia projektu został 
uzyskany już dawno, ale miasto dotychczas 
do zakupu terenów nie przystąpiło, 

Otóż Włosi stwierdzili cbecnie, że 
skoncentrowanie targowiska w jednem miej- 
scu, wprawdzie ułatwia kontrolę władz, ale 
w wyższym jeszcze stopniu ułatwia zmowę 
sprzedawców. 

Tej właśnie zmowie przypisują działa- 
cze miejscy we Włoszech obecną nieuza- 
gna podwyżkę ceny warzyw, równo- 
AT mię uzasadnionej podwyżki ceny owo- 
nej 1 dla przeciwdziałania tej spekulacyj- 
F Zwyżce, między innymi proponują two- 
towych v różnych dzielnicach miasta hur- 
tąrgów okręgowych. 


; cu św. Marka, 


Wzorem tych miast idąc, Warszawa , 


Na marginesie podróży. 


(Korespondencja własna) 


Gdy pociąg wiedeński wśród malowni-- 


czych Alp Karynckich, 
cych mi nasze Tatry, przedarł się przez nie- 
skończoną ilość tuneli i wpadł do słonecznej 
Lombardji, olśniła mię tysiącem' barw, ja- 
rzącem światłem myśl — Italja: Marzenia na- 
reszcie realizują się, przyoblekają formy. I 
pytanie: czy Ital- 
ja mych snów nie okaże «się piękniejszą od 
Włoch prawdziwych — czy, słowem, nie 
straci na tej realizacji? 


Obawy moje okazały się jednak płonne. 
Gdy przed oczami mojemi: wykwitła We- 
necja, jak wyśnione jakieś marewo w pusty- 
ni, zrozumiałem, czemu to Włochy zostawia- 
ją takie niezatarte wrażęnie, czemu Goethe 
czuł się tu najlepiej, czemu artyści wszyst- 
kich krajów pielgrzymują do tego Eldorado 
piękna... Pisać o Wenecji? Poraz setny i ty- 
siączny powtarzać miljony komunałów o pla- 
Pałacu Dożów i Piazzecie? 
Unosić się nad czarem tego miasta przeszło- 
ści, jakby śniącego wciąż o czasach dawno 
minionych, kiedy to doża zaślubiał błękitne 
morze, jak najcudniejszą oblubienicę? 

Nie — oczywiście powtarzać tego ni? 
należy. Wiele już osób opisało to lepiej vde 


, mnie. Chcę tylko się podzielić garścią wra- 


| swej pamięci 


żeń najzupełniej osobistych. Sądzę bowiem. 
że każdy opuszczając ten kraj, zostawi w 
Italjię swoją własną, nieraz 
różniącą się bardzo od obrazu  utrwaloneśgo 
w myślach innych ludzi. - 


Przedewszystkiem więc na wstępie ude- 
rzyła mnie jedna rzecz, Niezwykły: napływ 
turystów — Niemców. Nowe najście Germa- 
nów. Po zwycięskiej wojnie Włochom gro- 
zi istny zalew przez niemczyznę. Słyszę tu 
różne języki, ale przeważa głównie niemiec- 
ki. Wszędzie charakterystyczne postacie do- 
brze zbudowanych blondynów  z' lornztką, 
przewieszoną przez ramię, i bedekerem w 
ręce. Aż się niedobrze robi, patrząc na tę 
czerwono oprawną książkę, wskazującą do- 
kładnie. czego nie wolno ominąć, gdzie nale- 


tak przypominają- | 


| 


ży wyrazić przepisaną ilość okrzyków za- 
chwytu, gdzie się karmi gołębie, a gdzie moż- 
na kupić najtaniej wyroby mozajkowe. Rzuć- 
cie do kanałów, ludzie, te książki. Więcej 
samodzielności! | 

Słońce jak rozżarzona kula bilardowa 
toczy się po bliskiem suknie nieba. ? 

Upał nie do wytrzymania. Ale włosi ma- 
ją mnóstwo napojów oświeżających. Wprost 
podziwiam wynalazczość ich pod tym wzglę- 
dem. Oprócz poczciwej naszej wody sodo- 
wej, piwa i lemonjady — obfitość lodów, 
sprzedawanych za bezcen, świetne kokoso- 


we mleko, oranżada, t: zw. granite, to jest 
lód tłuczony, zaprawiony jakąś słodką e- 
sencją — słowem, picie — do wyboru. Czło- 


wiek pcha więc w siebie mnóstwo tego ro- 


dzaju przysmaków, 


„medico — lekarzem! 


aby potem parować i ; 


wchłaniać w siebie na nowo świeżą porcję ` 


„cocca” lub „gelati”. 

Zato wieczorem jest przyjemniej. To też 
całe miasto wylega na ulicę. Plac św. Marka 
wygląda jak olbrzymia sala, posiadająca je- 
dyny w swoim rodzaju sufit — czarną krepę 
nieba z błyszczącemi guzami gwiazd. Odby- 
wa się też tu do północy promenada. W obu 
dawnych prokuratorjach kawiarnie przepeł- 
nione. gra muzyka, stoliki wszystkie zajęte. 
A środkiem placu snują się tysiące cudzo- 
ziemców. rozbrzmiewa wielojęzycznna gwara, 
istna wieża Babel. A na schodach kościoła 
leżą lazzaroni, z pogardą wyższości spoglą- 
dając na ten tłum foresto". jak wenecjanie 
nazywają cudzoziemców (zamiast literackie- 
go „forestiero'). Oni czują się rzeczywisty- 
mi panami, co nie przeszkadza im przy lada 
sposobności wyłudzić „od tychże „foresto” 
kilkadziesiąt centymów. 

Rzeczywiście takiego naciągania, jak iu- 
taj, nie widziałem dotąd nigdzie. Na każdym 
kroku czycha na cudzoziemców“ cicerone, 
nie dając ani chwili samotności, wciąż na- 


rzucając się swoja uprzejmą gotowością da-. 


wania wszelkich informacji. Przypomina mi 
się w tem miejscu śmieszny incydent, jaki 
miał miejsce ze mną już nie w Wenecii 


pragnie sobie lira zarobić, tak już do tego 
byłem przyzwyczajony. Doszedłszy do tego 
kościoła, podziękowałem mu grzecznie, po- 
parłszy swą wdzięczność monetą, wsuniętą p 
do ręki. Jakżeż mi się zrobiło przykro, gdy 
pan ów, zwrócił mi pieniądz, mówiąc, że jest 
Przeprosiłem go naj- 
casus przypuśr 


mocniej, ale któż mógł taki 
ci6?... 


Przecież y 


Byłem w Wenecji i w kinie. 


Harold Lloyd był moim jedynym znajomym $ 


i 


z Polski, jakiego dotąd tu spotkałem. Obrazy 
wyświetla się pod gołem niebem, po kinie 
następuje część kabaretowa. Podziwiałem 
zachowanie się publiczności, która podchwy= 
tywała melodję piosenki i potem śpiewałe ją 
razem z aktorem. A później tę samą piosen- 
kę słyszałem śpiewaną chórem na ulicy. , 
Żywa natura południowa nie zna hamul- | 
ców. Zauważyłem to w operze na Cyruliku 
Sewilskim. Oklaskują każdą arję, zmuszając 
nawet aktora do bisowania. Zresztą opera > 
nie cieszy się frekwencją, może tylko latem, — 
ale uczęszczają do niej sami znawcy, którzy 
potem namiętnie wygwizdują lub nucą różne © 
melodje. l aid | 
Ciekawe są ulice w Wenecji. Przyzwy=* 
czaiło się do tego, że się mówi, iż to miasto, 
leżące na wyspach, zamiast ulic ma tylko ka- 5 
nały. Nieprawda! Są ulice i to nadzwyczaj o- 
żywione. A charakterystyczną cechą ich jest 
wyłącznie ruch pieszy. Nie widziałem w cza- 
sie pięciodniowego pobytu w Wenecji ah. 
jednego konia, ani jednego roweru. Tylko 
tłumy publiczności przewalają się przez © 
Mercierie do Rialto. SBS 
Mówiąc o Wenecji, nie można nie wspo- 
mnieć o Lido. Małe stateczki parowe t. zw. - 
vaporetti, kursujące pomiędzy stacją i Lido, - 
przewożą tysiące osób, żądnych  oświeżają- | 
cej kąpieli w Adrjatyku. Prócz tego ko 
od Riva degli Schiavoni większe statki. Na 
plaży znów gwar wielojęzyczny, dużo śmie- 
chu i słońca. Morze jest błękitno-urocze i 
wabi do swego wnętrza... Zresztą jest ciepłe, 
o wiele cieplejsze od Bałtyku. Ludzie kąpią 
się radośnie w morzu, a potem opalają się na — 
słońcu. Prawdziwa fabryka murzynów. Wszy- 
scy mają na bronzowo opalone ciała : oczy- — 
wiście punktem honoru jest opalić się iak 
najwięcej. <TE8 
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Wenecja i Lido — to były dwie forpocz- 
ty włoskie, które odrazu podbiły moje serce 
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Fez, 2 sienpnia. (PAT). Francuski ko- 
munikat wojenny: Samoloty francuskie 
bombardowały poszczególne placówki nie- 
-~ przyjacielskie w okręgu Dżebal i Sarsar, 
zadając ciężkie straty nieprzyjacielowi. 

ruchoma zaatakowała skutecznie 
nieprzyjaciela pod Ain Busaissa. Rifeni 
pormi: na placu boju 150 zabitych. 
a odcinku centralnym — spokój. Szcze- 
i py tubylcze zajmują się tam pracą na roli. 
td aopatrzyliśmy w żywność szereg posie- 
/_ runków francuskich. 
« _— Madryt, 2 sierpnia. (PAT). Komuni- 
ród kat oficjalny. Kolumna wojsk hiszpańskich 
"NARCZŻW 


New-York, 2 sierpnia. (PAT). Mini- 
ster Skrzyński przyjechał tu onegdaj wie- 
czorem. Wczoraj wieczorem minisfer prze- 
- mawiał przez radjo do ludności amerykań- 
__ skiej, w poniedziałek zwiedzi Filadelfję, w 
= wtorek zś, t, j. ostatni dzień pobytu w A- 
' meryce spędzi minister na rozmowach z 
Ą itnymi przedstawicielami nowojorskich 
_ kół gospodarczych. W środę rano minisier 
odjeżdża do Europy. 
= New-York, 2 sierpnia. (PAT). W wy- 
zonem tu przez radjo przemówieniu 
lo ludności amerykańskiej min. Skrzyń- 
ski opisał wrażenia ze swego dotychczaso- 
wego pobytu w Staniach Zjednoczonych, 
= które opuszcza z żalem, Minister wspom- 
nial, iż przybył do Ameryki w celu wyra- 
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= —— Kowno, 2 sierpnia. (PAT). Podczas 
= zebrania białoruskiego w Kownie została 
m. vjęta następująca rezolucja: Zebranie 
_  białorusinów wita z radością próby społe- 
' „czeństwa litewskiego ustalenia dobrych 
= stosunków z  białorusinami i rozpoczęcia 
nanowo wspólnej walki przeciwko zajęciu 
przez polaków Wilna i innych ziem litew- 
skich i białoruskich. Zebranie uchwala po- 
 pierać wszelkiemi siłami te próby, o ile be- 
dą one szczere i poważne i będą opierać 
się na zasadzie równości obu stron. Zebra- 

nie wyraża przekonanie, że nowy ten kie- 
_ funek będzie popierany przez całe społe- 
_ czeństwo litewskie bez względu na ugru- 
powania partyjne. 


| 
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wyruszyłem przez Padwę do Florencji. Ale 


o tem już kiedyindziej. 
Kazimierz Andrzej Jaworski. 
Florencja 27.VII 1925. 


TELEGRAMY 


© Na placu boju w Marokku 


FRANCUSKI I HISZPAŃSKI KOMUNIKATY WOJENNE. EMISARJUSZE ABD-EL-KRI- 
i MA U PRIMO DE RIVERY. 


zaatakowała į zmusiła do odwrotu grupy 
nięprzyjacielskie, skoncentrowane między 
Bulharil i Tauriat, poczem zajęła pozycje 
nieprzyjacielskie, Ogółem w ostatnich 
sadach nieprzyjaciel stracił około 60 za- 
bitych, przeważnie z pośród tubylców. 

Tanger, 2 sierpnia. (PAT). Primo de 
Rivera przyjął w Tetuanie przybyłych z 
Tangeru dwóch emisarjuszy  Abd-el-Kri- 
ma oraz zakomunikował im warunki poko- 
ju, ustalone wspólnie przez Francję i Hi- 
szpanję. Emisarjusze odjechali niezwło- 
cznie i powrócą do Tangeru jeszcze w dniu 
dzisiejszym, 


O Minister Skrzyński odjeżdża w środę 
RAR do Europy 


żenia wdzięczności narodu polskiego dla 
narodu amerykańskiego; podkreślił uczu- 
cia przyjaźni, jakie żywi Polska dla Ame- 
ryki oraz wspólność aspiracji obu naro- 
dów. Minister zaznaczył, iż we wszystkich 
miastach amerykańskich, które zwiedzał, 
spotykał oplaków z pochodzenia, zajmu- 
jących wysokie stanowiska w służbie pu- 
blicznej, handlu i przemyśle. Przemówie- 
nie swe zakończył minister  podziękowa- 
niem narodowi amerykańskiemu za nie. 
zwykłe przyjęcie, jakiego doznał, oraz 
wyraził radość z powodu tego, iż miał 
możność wejścia w osobisty kontakt z pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych oraz wy- 
bitnemi osobistościami amerykańskiemi. 


Zbliżenie litewsko-=białoruskie 


Następnie uchwalono zwołanie II po- 
wszechnej konferencji białoruskiej oraz 
wysłano depesze z pozdrowieniami do or- 
ganizacji białoruskich zagranicą i do prze- 
wodniczącego Związku 
Bierżyszki. Na czele komitetu białoruskie- 
go stanęli: Hołowiński, Jakowiuk i Gruz- 
noj. 

Ryga, 2 sierpnia. (PAT). Wychodzą- 
ca tu gazeta białoruska ppi 
pisze w następujący sposób o zbliżeniu li- 
tewsko - białoruskiem. Utworzenie towa- 
rzystwa litewsko = białoruskiego jest obja- 
wem pomyślnym, lecz do zupełnego poro- 
zumienia jest jeszcze daleko. Białorusini 
nie mogą zadowolić się jedynie pięknemi 


9) 


„ROBOTNIK”, poniedziałek, 3 sierpnia 1925 
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obietnicami. Za to, co się stało przed ro- 
kiem, białorusini powinni otrzymać odpo- 
wiednią rekompensatę, która uczuniłaby 
zadość ich ambicji narodowej i stałaby się 
stawą porozumienia, Pozatem—zazna- 
cza dziennik — litwini powinni pamiętać, 
że ruch białoruski nie da się nigdy uzależ- 
nić od polityki państwa litewskiego, 
30:: 


Demonstracja. komunistyczna w Berlinie 


Berlin, 2 sierpnia. (PAT). Dziś, w ro- 
cznicę wybuchu wojny komuniści urządzi- 
li demonstrację, która naogół miała prze- 
bieg spokojny. W jednym tylko wypadku, 

iedy przedstawiciel policji jer edd wyr- 
wać z rąk demonstrantów karykaturę Hin- 
denburga, doszło do starcia, Jeden ¿ de- 
monstrantów został aresztowany. 


Albert Thomas w Argentynie 


Buenos Aires, 2 sierpnia, (PAT). Ar- 
genista partja. socjalistyczna . odbyła 
wielkie zebranie, zwołane na cześć przy- 
byłego tu Alberta Thomasa, który w wy- 
głoszonem przemówieniu  scharakteryzo- 
wał prace, dokonane przez Międzynarodo- 
we Biuro Pracy, Grupa anarchistów usi- 
łowała przeszkodzić odbyciu zebrania, zo- 
stała jednakże przez socjalistów rozpędzo- 
na, 


Przemawiając na bankiecie, wydanym 
na cześć Thomasa przez prezydjum izby i 
senatu, dyrektor Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy podkreślił konieczność osłatecz- 
nego przystąpienia Argentyny do Ligi Na- 
rodów. 


Elsworth myśli o nowej wyprawie 
podbiegnnowej 


New-York, 2 sierpnia. (PAT). Wczo- 
raj przybył tu słynny badacz bieguna pół- 
nocnego, Elsworth, który towarzyszył A- 
mundsenowi w ostatniej jego wyprawie 
do bieguna. Elsworth oświadczył dzienni- 
karzom, że podejmie ponowną próbę :do- 
tarcia do bieguna północnego w wyprawie, 
kierowanej przez Amundsena, Elsworth 
spodziewa się, że dochody ze sprzedaży 
filmów oraż odczytów pokryją wydatki, 
związane z przygotowaniem nowej wypra- 
wy. 


Wdowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. Aleksandrze  Białczyńskim, 
członku organizacji P. P. S., (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie- 
ci i ze staruszką matką. 


Ubprasza się o składanie ofiar w mieszka- 
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi 
nistracji „Robotnika“, Warecka 7. 
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Nieomal katastrofa 
kolejowa, 


s 

Wczoraj omal nie zdarzyła się straszna 
katastrofa kolejowa. Na linji Otwock-War- 
szawa o godzinie 9 wieczorem wypuszczono 
ze stacji Falenica pociąg do Warszawy. Kie- 
dy pociąg już był w biegu, maszynista do- 


„strzegł na tym samym torze zdążający pociąg 


w przeciwnym kierunku. Dzięki przytomno- 
ści umysłu obu maszynistów, którzy natych- 
miast pociągi zatrzymali, uniknięto zderzenia. 
Pociąg, idący do Warszawy, cofnięto do Fa- 
lenicy, dając drogę pociągowi, zdążającemu 
ze stolicy. Publiczność, która ocalała niemal 
przypadkowo, rzuciła się na stację, by poszu- 
kać prawdopodobnego winowajcy całego zda- 
rzenia — zawiadowcy z Falenicy. Jednak za- 
wiadowca w obawie nieprzyjemnych skut- 
ków tej masowej wizyty pasażerów, zdezer- 
terował i nie można go było nigdzie odszu- 
kaé, 

Należy mniemać, iż dyrekcja kolejowa 
nie przejdzie nád tą sprawą do porządku 
dziennego i ukarze z całą surowością winne- 
go czy winnych lekkomyślnego kierowania 
ruchem. Szczęśliwe uniknięcie katastrofy nie 
może stać się powodem pobłażania. 


10i m- 


A kasy biorych m. Warszawy 


Kasa Chorych komunikuje nam: 

Pomimo wyraźnego brzmienia ustawy z 
dn. 19.V 1920 r. o obowiązkowem ubezpie- 
czeniu na wypadek choroby, rozciągającej 
przymus ubezpieczenia w Kasach Chorych na 
wszystkie kategorje pracowników, ¢ nielicz- 
nemi wyjątkami, kilka wielkich przedsię- 
biorstw w Warszawie usiłowało wyłamać się 
z pod obowiązującego prawa, celem uniknię- 
cia należenia do Kasy Chorych. 

Stanowisko takie doprowadziło do szé- 
regu spraw sądowych. ' 

Ostatnio właśnie, dnia 28 lipca r. b. 
przed sądem Apelacyjnym w Warszawie od- 
była się sprawa z: powództwa Towarzystwa 
Akcyjnego Warsz. Dróg dojazdowych żelaz- 
nych przeciwko Kasie Chorych m. Warszawy 
o uchylenie żądania Kasy Chorych m. War- 
szawy, w sprawie ubezpieczenia pracowni- 
ków Dróg dojazdowych. 

Po rozważeniu sprawy i wysłuchaniu 
rzecznika Kasy Chorych m. Warszawy, mec. 
R. Gerlicza, Sąd Apelacyjny, w składzie: vi- 
ce-prezesa J. Krajewskiego — Kukiela oraz 
sędziów: Andrzejkowicza i Leśkiewicza, po- 
stanowił: zaskarżony wyrok Sądu Okręgowe- 
go uchylić i powództwo Tow. Akc. Marsz. 
Dróg dojazd, oddalić, z zasądzeniem od te- 
goż T-wa na rzecz Kasy Chorych 714 zł, 25 
gr, tytułem zwrotu kosztów. 

Powyższy wyrok stanowi bezapelacyjną 
interpretację zacytowanej na wstępie ustawy 
o Kasach Chorych, do których bezwzględnie 
muszą należeć wszyscy pracownicy. 

Motywy wyroku będą ogłoszone dn. tl 
sierpnia r. b. 
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tana. Jedno z następstw owej sławy odegrało ważną rolę |na zimowanie do Moskwy. Robotnik Paliński i student Le- 


Marjan Abramowicz 
BSE 1870 — 1925 r. 
' ladywidualność, życie i czyny. 


| Na senatora rozmowa ta wywarła duże wrażenie. Po- 
dając na pożegnanie rękę, zapewnił Marjana, że doskonale 
'go zrózumiał i wie teraz, że przy swojej uczciwości i przeko- 
naniach — nie mógł inaczej się zachować. Być może, iż u- 
miejętne i przychylne przedstawienie przez niego całej tej 
sprawy w sferach decydujących przyczyniło się, że nie 
niata ona złych następstw dla Marjana. 


S % c 
AMG 


ask 

*.<ARR 
4, Y 

ix ~ 


zyn jego, odosobniony i samotny, spełniony w tak 
a warunkach niewoli i zależności, wymagał dużo 
inicjatywy pjoniera, gotowości do wszelkich ofiar w imię 
- Honoru Rowolnicjoniaty. Tak w więzieniu jak i na zesłaniu 
stoi on zawsze na jego straży. 
__ . Honor? Przesąd á przeżytek zamierzchłej przeszłości? 
o nieustalonej treści i wielorakiej wartości etyczno- 
A ji? A jednak czynnik, tkwiący korzeniami głębo- 
_ ko w interesach oddzielnych grup i mający takąż jak one 
wartość „ Dla tych zaś, którzy walczą o ideały — 
_ staje się on cnotą iście rycerską, skrótem pojęć i rozumo- 
i) Lie zrodzon 


ych przez uczucia i instynkty płynące ze źró- 
podświadomości duszy ludzkiej. Ocenia on położenie 
pei mieraz trafniej i prędzej, niż , Cięż- 
kie i omylne rozumowania intelektu. Omyłkt — jak na 
_ „Pawiaku* — stają się niemożliwe przy nim. 
| Abramowicz był uosobieniem tej cnoty rycerskiej i pro- 
'mieniował nią w postaci przemożnej sugestji na otoczenie... 
|. Wsród więźniów politycznych w „Krestach", czyn 
s Marjana wywarł wielkie wrażenie i wywołał powszech- 
| ny dla niego szacunek. Znaczenia jego nie umniejsza fakt, 
| że nie znalazł on natychmiast naśladownictwa, bo` kroki 
-= trudne naśladowane są nie natychmiast i nie przez wszyst- 
- kich, lecz dają owoce dopiero w przyszłości. 
-Biegła też fama o nim daleko poza mury więsienia, 
wzbudzając sensację. Polaćy w Petersburgu czuli się dumni 
z jego postępku, w którym wyczuwało się nieugietość ty- 


w całem późniejszem życiu Abramowicza, gdyż dzięki niej 
ep szczerą przyjaciółkę a później żonę w pannie Ma- 
py AE 


Politycznym w Petersburgu, zachw 
wzięła go. nieznajomego. specjalnie pod 

i się zaś można było tyl 
rząd bowiem, izolujący starannie więźniów, w sprawach ma- 
trymonjalnych nie czynił wielkich przeszkód ze względu na 
interes ienia o państwa. Tytuł więc narze- 
czeństwa wykorzystywano i fikcyjnych narzeczonych zda- 
rzało się sporo. 

Przez pannę Marylę Mn zaczął otrzynływ. ać 
moc, książki i wieści z kraju o PPS, i, niku . Z cza 
sem, narzeczeństwo fikcyjne zamieniło się na rzeczywiste. 

Rodzice Marjana wystarali się dla syna, by, przed 
ukończeniem. terminu, przeniesiono go z .Krestów" do 
„Taganki!' (więzienie) w Moskwie. Tu otrzymał on pozwo- 
ienie na ożenienie się z panną Gruszczyńską i zabranie żony 
ze sobą na ję. 

ładze więzienne jednak mściły się na nim w dal- 
szym ciągu za jego „krnąbrność” i urządziły mu szykanę, 
wysyłając go z partją zesłańców na Syberję przed wzięciem 
ślubu z marizeiczoną, samego, 

Z Niżnego Nowgorodu, skąd miał płynąć na stat- 
kach Wołgą, Marjan wysłał protest, na skutek którego 
wrócono go do Moskwy. Tu spędził jeszcze jedną zimę 
w więzieniu pnzesyłkowem w „Butyrkach'. 

7) Nasze spotkanie się z Abramowiczem. 

W końcu grudnia 1896-50 roku wysyłano z Warszawy 

na Syberję via Moskwa „partję' zesłańców politycznych. 


Punktem zbornym, gdzie organizowano ową „partję', było 


jego czynem, 
swoją pieczę. 


więżienie przy ul. Pawiej — t. zw. „Pawiak“, kedy też 
i mnie z Jankiem Strożeckim przesiedlono z Cytadeli. 


Niebawem nadciąśnęła z Łodzi grupa robotników 
esdeków (10 osób) ”) i zaraz nazajutrz, po przyłączeniu 
jeszcze óch miejscowych robotników—esdeków (Pie: 
traszka i Włostowskiego), wyprawiono 


— 


nas wszystkich 


*) Promiński, Słomiński, Hemer, Koncicki, Plichiowski, Ró- 


j. 
Jako członkini tajnego Komitetu Pomocy Więżniom |naszej 


w roli narzeczonej, | zaś 


po- |: 


|Pawilonu Cytadeli 
j więźniom w ich stosunkach na wewnątrz į zewnątrz Cvtadeli z nara- 


on mr) mieli wyruszyć w ślad za nami w następnych 


j: ; 

Taka obfitość esdeckiego elemite robotniczego 
j pepeesowej skromnej dwójce inteligenckiej 
później na Syberji powodem do szerzenia o PPS. kia) 
legendy, że „składa się ona tylko z inteligentów, wsżyscy 
icy należą wyłącznie do SDKP, i L."; w czeczy- 
wistości zaś, ów stosunek liczbowy spowodowała oko- 
liczność, że es ówcześni wsypali się wszyscy, niemal 
= soy ocalałe zaś jednostki na prowincji przeszły 

0 AW ŻY 


przy 


i Śmy rozpocząć z nią walkę (w której padłem 
ofiarą). W z i j i i 


poczciwca Sidielnikowa **), 
wszelkich zdrajców i prowokatorów i oczyściliśmy w ten 
sposób zupełnie atmosferę naszych stosunków z robotnikami 
— na Syberję zaś pojechało nas tylko dwóch. 
Inaczej było u esdeków. Róża Luksemburg wysłała 
ze Szwajcari tworzyć partję esdecką, dwóch źółtodziobych 
studentów: Ratyńskiego i (owskiego, Zastalń oni 
w Warszawie kilku doświadczeńszych robotników, ocala- 
łych ze „Związku“, którzy się wkrótce „, li" z powodu 
j w ich : prowokacji. W Łodzi — zna- 
leźli tylko elementy robotnicze zupełnie nie wyrobione i 
nie miarodajne, chociaż z nastrojem rewolucyjnym, wytwo- 
rzoenym przez ki poprzednie. Młodzieńcy nie wahal: 
się stworzyć z nich organiizacji kierowniczej. Żandarmom 
nie trudno było aresztować wkrótce tę całą grupę łódzką— 
z powodu jej niewyrobienia konspiracyjnego, — arasztowa- 
ni zaś zaczęli na własną już rękę „sypać” i prowokować. i 
Wskutek tego — wpadł w Warszawie i Ratyński 
i Wesołowski i jeszcze trzeci i ostatni inteligent endek, naj- 
młodszy z nich, Pogorzelski. Z partji nie A ROAD à 
KR ZAS i C n.) 
**) Sidielnikow—pomocnik gospodarczy przy zawiadowcy X-$3 
Warszawskiej, przez dobroć serca pomagał 


żalski, Czekalski, Wolniakiewicz—synowiec, Wolniakiewicz—stryj - |żeniem się własnem. Był wysłużonym, niżsześo „topnia woiskowym 


vel „zegarmistrz” i Nowak— przeważnie tkacze. 


(nie żandarmem.) 
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prawy skarbowe, 
Koniec marki polskiej. 

Z dn, 31 maja r. b. marka polska została zu- 
palnie wycofana z obiegu, poczem przystąpiono do 
niszczenia wycofanych banknotów. 

Zniszczono (głównie w Włocławskiej Fabryce 
Papienu a częściowo w Wielkopolskiej papierni w 
Bydjgoszczy) manak polskich na sumę 1,114 'nylf. m. 
p. wagi 1.917.888 kig. Dla przewiezienia illejśo tran- 
sportu zużyto 173 wagony. zawierające 16.939 

Papiernie wipłaciły 153622 zů, koszty wynio- 
sły 104 173 zł. pozostała dochodu dla Skarbu 51.449 
złołtych. 

Niszczenie odbywało się pod ochroną policji 
i pod ikontrolią, zllożoną z delegata Urzędu Skarbo- 
wego wie Włocławku. z 2 delegatów mięqłscowiego 
Oddziałłu Banku IPoliskiego oraz delegata Skarbca 
Główinego Banku Polskiego z Warszawy. 


2:04: 


Wyjaśnienie Magistratu otwockiego. 


Wi sprawie wzmianki maize} p. © „Horendalne 
brudy: twi pielkarniach otwockich" „Władze się tem 
nie przejmują” — odrzymujjemy wyjaśnienie poniż- 
ze Magistratu Oliwockiejgo: 

W: dniu 13 lipca r. b. Otwodki oddział Zwi. Ro- 
votnikiów Pirzemiystiu Spożywczego wystosował do 
łekarza móejfskiężo D-ra Mierosławskiego “skargę 
1a piekarza Mokotowskiego, u którego robotnicy 
w miesiacu marcu r. b, fjajlbobiy ujawnili szczury w 
cieście. Dn Mierosławski zaraz po otrzymaniu 
wspomnianej sikaki udat się do piekarni Mokotow- 
skiego celem przeprowadzenia lustracji tejże 

W dniu 18 lipca rano Dn. Mierosławski zrefe- 
rowal sprawię powyższą burmistrzowi m Otwocka, 
który natyhmiaşt zarządził przesłanie sprawy do 
miefscowkigo posterunku Policji Państwowej w oe- 
hı przeprowadzenia szazejgółowiego dochodzenia. 

Po adłesłaniu sprawy do miefscowiqgo poste- 
maku Policji Państwowej przedstawiciele związku 
złożyli burmistrzowi m, Otwocka skargę na pikka- 
czą Mokotowdkiego prawie analogicznej itimeści, 
Burmistrz skargę tie przyjął i pmzesłał do policji w 
uzwjpełnieniu poprzedniej skargi. 

Policja przeprowadziła dochodzenie, kitóre już 
w dniu 20 fipca zostało przesłane dlo Sądu. 

INiejprawidłą fesi, jakoby. burmistrz przedstawi- 
cielom związku wyraził powgipiewanie co do tego, 
czy robotnicy są uprawnieni do mieszania się do 
spraw hygieny w piekarniach, zwrócił im tylko u- 
waige ġe fjeżeki coś podobnego ufawnili, to należało 
zakomunikować o tem matychmiast, a nie wikrywać 
w ciagu 4 miesięcy: (od marca do tipca). 

Z powiyiäszego wyjaśnienia wynika, że nie mo. 
że być mowy w danym wypadku o iakiemkolwiek 
niedbalstwie ze siinomy: wladz miejskich lub dozoru 

* sanitanmejgo. j 


Burmistrz M, Gorzyński, 
Kierownik wydziału (podp. nieczytelny) 
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Muzyka. Ostatni numer tego wydawnictwa, 
edagowanego przez Mateusza Glińskiego, przy- 
łosi znów szereś interesujących artykułów wy. 
»itnych muzyków polskich i zagranicznych. Na 
sogatą treść tego zeszytu składają się: W. Wie- 
1iawskiego („Pierwsze stowarzyszenie kompozy- 
sorów polskich“), J. Suka („O muzyce narodo- 
wej'), E. Młynarskiego („Zadania naszej propa- 
fandy muzycznej”), B, Bartoka („U źródeł mu- 
syki ludowej”), C. Jellenty („Idee muzyczne Cy- 
prjana Norwida“), H. Cylkowa („O istocie barw 
tonacyjnych”), C. Saerchinger'a („Co to jest 
Jazz-band'), L. M. Rogowskiego („O mej twór- 
czości słów kilkoro”), M. Glińskiego („Impresje 
muzyczne”). Numer uzupełnia jak zwykle prze- 
gląd prasy i nowych wydawnictw, koresponden- 
cja z „kraju (Warszawa, Kraków, Lwów) i z zagra- 
nicy (festival polski w Paryżu, premjera „Pana 
Twardowskiego" w Pradze, premjera opery Bu- 
somiego „Doktór Faust", sprawozdania z sezonu 
w La Scali w Medjolanie i z sezonu koncertowe- 
go w Zagrzebiu, kronika i dział bieżący, 


W dodatku nutowym „Canzona“ Henryka 
Opieńskiego. 
|| W dodatku ilustracyjnym zdjęcia z festiva- 
lów polskich. 
| Numer zawiera 60 str, 25 ilustracji i kosztu- 
je 1.50 zł. j 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, 
Kapucyńska 13, Ją 
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Podziękowanie. Tą drogą składam serdeczne 
podziękowanie wszystkim, którzy przyczynili się 
do zabezpieczenia mej starości, w szczególności 
pp. Dyr. Peterkowi i Naczelnikowi Bratrowi z fa- 

bryki wagonów w Sanoku za wyznaczoną mi e- 
meryturę, w wysokości zł. 100 miesięcznie, W fir- 
mie „L. Zieleniewski" pracowałem przez lat 51, 
jako tokarz. Mając dziś to zabezpieczenie, spo- 


'kojnie patrzę na okres starości. Wszystkim młod- 


szym kolegom pracy życzę ustawowego zabez- 
pieczenia starości, które będzie mogło być wpro- 
wadzone za pośrednictwem organizacji robotni- 
czej. Ignacy Pollak, 
tokarz w Sanoku. 


Towarzysze składajcie ofiary na Dom 
Ludowy w Warszawie — Sekretarjat Stowa- 
rzyszenia Dom Ludowy w Warszawie czyn- 


ny od 3 — 8 wiecz, Al. Jerozolimskie 6. 
eas 


Ruch robotniczy 
Z życia partji. 
DO TOWARZYSZÓW DELEGATÓW I DE- 


LEGATEK NA MIĘDZYNARODOWY KON- 
GRES SOCJALISTYCZNY. 


Prosimy delegatów i delegatki na Mię- 
dzynarodowy Kongres Socjalistyczny o zgła- 
szanie się po pieniądze na drogę i po odbiór 
paszportów do tow. Marji Jankowskiej w Se- 
kretarjacie Generalnym C. K. W., pomiędzy 
10 a 2 przed południem, oraz 5 a 8 po połu- 
dniu, poczynając od dn. 1 sierpnia r, b. 


Zebranie Zarządu Wydziału (Prawobrzeżnego, 
W. O. K. R.W poniedziałek dnia 3 sierpnia r. b. 
o godz, 7 wiecz. w lokalu Dzielnicy Praskiej P 
P. $. (ul. Brukowa 29) odbędzie się zebranie Za- 
rządu Wydziału Prawobrzeżnego W, O. K. R. O- 
bowiązani «są przybyć "tow, dow;  Lewacz 
Szelwachowski, Zwierzyński, Łagowski, Gnatow- 
ski, Kaczmarczyk i Sikora Feliks, 


We wtorek dnia 4 b, m. 


Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
branie członków. 

Dzielni 


ica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 


Dzielnica Praska o godz, 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 


dzielnicowego 
Dzielnica Marymoncka 7 w lokalu 


dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze» 
branie członków dzielnicy. 

Tramwajowa or$. P, P, S. O godz, 6.30 w lo- 
kalu O. K. R. AL Jerozolimskie 6 odbędzie się o- 
gólne zebranie Tramwajarzy org. P, P. S. 

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. 

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni. 
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków. 

Kolejowa Org. P. P. S, O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu, . 

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g, 6 w lo- 
kału OKR odbędzie się zebranie Koła. 


Ruch zawodowy. 


IV-ty Kongres Zw. Spożywczego. 


W dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz. 10 
rano rozpocznie swe obrady IV Kongres 
Związku Robotn. Przemysłu Spożywczego w 
Polsce w sali Związku Handlowców, przy ul. 
Siennej Nr. 16, w Warszawie, który trwać bę- 
dzie trzy dni. 


o godz. 


Porządek dzienny Kongresu: 1. Zagajenie 
i wybór Prezydjum. 2. Odczytanie protoku- 
łów. 3. Wybór komisji a) mandatowej, b) re- 
dakcyjnej, c) matki. - 44 Sprawozdanie a) Za- 
rządu Głównego, b) kasowe, c) Komisji Re- 
wizyjnej 5. Praca nocna w piekarniach į 8- 
godzinny dzień pracy. 6. Taktyka i organi- 
zacja. 7. Poprawki do statutu. 8. Wybór a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej, c) 
Sądu Polubownego. 9. Wolne wnioski. 

Baczność, mężowie zaufania i delegaci z za- 
kładów wojskowych. W poniedziałek, 3 sierpnia 
o godz. 6 odbędzie się posiedzenie w Związku Me. 


talowców „Leszno 53. 

Zakończenie lokautu w fabrykach firanek i 
tiulu „Szlenkier, Wydżga i Weyer", „Świętojer- 
skie Zakłady Przemvslowo-Handlowe w Warsza- 
Er" od 4 tygodni lokaut w powyższych 
fabrykach, obejmujących 450 dg oh wyni- 


kły z powodu odmowy podpisania umowy przez 
Zw. Zaw. Rob. i Rob. Przemysłu Włóknistego w 
Warszawie, wobec nieuwzględnienia regulacji za- 
robików na okres 7 miesięcy,/został zakończony w 
dniu 30 lipca r. b) Zatarg załatwiono na konferen- 
cji Min Pracy, przy owocnem pośrednictwie Na- 
czelnika Wydziału Polityki Pracy, p. Ulanowskie- 
oś. Po 2 dniowej konferencji robotnicy i delega- 
cja Związku, uzyskawszy większość wystawionych 
przez Związek żądań co do regulacji płac i warun- 
ków pracy, a także otrzymawszy zobowiązanie co 
do pośrednictwa Związku i prawa interwencji w 
zatargach, zgodzili się na podpisanie umowy na 
okres do dnia 1 stycznia 1926 roku. Praca w tych 
fabrykach podjęta będzie w najbliższych dniach. 


| Ruch kult.-oświatowy: 


ZARZĄD GŁÓWNY TUR, WARECKA 7. 


WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT, LWOWA, BORY- 
SŁAWIA i PRZEMYŚLA wyrusza dn, 22 sierpnia 
wieczorem. Wycieczka zwiedzi miasto Lwów, uda 
się na 3 dni da zwiedzenia Wschodnich Karpat 
(Jaremcze, Worochta i t, d.) poczem zwiedzi za” 
głębie naftowe w Borysławiu i Przemyśl. 

Poza estetycznemi wrażeniami, jakie do uczest- 


nikom piękno Wschodnich Karpat, wycieczka ma 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 3 sierpnia 1925 


dute społeczne znaczenie, ze względu na zapozna- 
nie stę uczestników z przemysłem naftowym, zet- 
knięcie się z organizacjami robolmiczemi Borysła- 
wia i Przemyśla, oraz zobaczenie najładniejszego 
domu Robotniczego w Przemyślu 

Prosimy onganizachje o powiadomienie człon. 
ków, zwłaszcza- Robotników: o wycieczce. Powrót 
30 ewentualnie 31 sierpnia. Koszta wycieczki wy- 
niosą 5% złotych, bez uirzymania. (Kolej. bilety 
wistęjpu, noclegi i t, p) 

Zgłoszenia przyjmuje  Sekretarjat Generalny, 
Warecka 7, osobiście od 5 — 7 lub pisemnie. 
Przy zapisie wpłacić należy itytuiem pierwiszej 
raty: 25 zł. i 

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolimskie 
6. Kurs instruktorski Warszawskiego Wydziału 
Młodzieży T, U. R. W poniedziałek, dnia 3 sier- 
pnia odbędzie się w lokalu T. U. R. Al, Jerozo- 
limskie 6 od godziny 7 — 9 wykład: „Jak pro- 
wadzić sekretarjat* — prel, tow. Cohn, R 


Ruch spółdzielczy. 


Kooperatywa mieszkaniowa. W dniu 27.ym 
lipca r. b. w lokalu O. K R. odbyło się Walne 
Zgromadzenie udziałowców kooperatywy: „Domy 
Spółdzielcze, Spółdzielnia Mieszkaniowa z odpo- 
wiedzialnością udziałami w Warszawie”. 

Walne zgromadzenie powzięło uchwałę, upo- 
ważniającą Zarząd do zakupu terenu pod budowę 
domu na Grochowie. Będący w projekcie kupna 
teren wynosi 60.000 łokci kwadratowych, w cenie 
zł. 1.50 gr. za jeden łokieć kwadr. 

W dniu 15-go lipca b. r. Zarząd zadatkował 
kupno terenu, zaś w dniu 5-ym sierpnia ma być 
sporządzony ostateczny akt kupna. P 
Przy akcíe kupna spółdzielnia wpłaca 25% 
ceny terenu. Na wspomnianym terenie będą wy- 
budowane 24 domki o dwuch, trzech pokojach. 
Ze względu na powyższe Zarząd wzywa członków 
reflektujących na nabycie domku, do dnia 4-$go 
sierpnia b. r. wpłacili zł. 500, zaś do dnia 25-g0 
września zł. 500. 

Od wpłacenia powyszych rat zależeć będzie 
realizacja projektu budowy domków, oraz sprawa 
ustalenia kolejności udziałowców w utrzymaniu 
domków. 

Wszelkich informacji udziela inż. Ejsmont 
(Nowy Świat 21, II piętro, pokój nr. 13) od godz. 
10 do 14, Pieniądze przyjmuje skarbniczka ko- 
cperatywy „Domy Spółdzielcze" M, Jankowska od 
godz. 10 do 14 i od 17 do 19 w lokalu „Robotnika 
(Warecka 7). Zarząd. 
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KRONIKA. 


STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog ) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2205, najniższa 1408, W Zakopanem 
chmurno, temperatura zrama 140% najwyższa 210, 


najniższa 100, cisza, bez opadów, 

Przypiusziczaliny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: w kraju temperaltura bez znacznych zmian 
(nieco chłodniej); zachmunzenia przeważnie duże, 
możliwy deszcz; skłonność do burz, potem przej. 
ściowie rozpogodzenie się. W Warszawie: nieco 
chłodniej, zachmurzenie zmienne, naogół dość duże 
możliwy przejściowy deszcz | burza; potem rozpo- 
godzenie się, 

Uregulowanie handlu artykułami spożywcze. 
mi, Na ostatniem posiedzeniu Głównej komisji 
sanitarnej Wydziału Zdrowia magistratu, jeden z 
lekarzy sanitarnych poruszył sprawę uregu!owania 
handlu artykułami spożywczemi, a mianowicie 
wydania przepisów zabraniających sprzedaży wa- 
rzyw w sklepach z produktami spożywczemi, ze 
względu na stałe zanieczyszczanie tych produktów 
kurzem. wytwarzającym się przy przechowywaniu 
w sklepach dużej ilości warzyw, często nawet 


pieczają ochronę produktów spożywczych komi- 
sja uznała, że oddzielnych przepisów o zakazie 


bliższej przyszłości należy wydać ogólne przepi- 
sy o handlu produktami spożywczemi, gdyż obec- 
nie stosowane są w tej dziedzinie, oprócz niektó- 
rych wydanych przez radę miejską, dawne prze- 
pisy b. generał-gubernatorów. 


Budowa piekarni mechanicznej. Magistrat m. 
st. Warszawy zapowiedział przed kilku miesią- 
cami budowę czterech pidkarń mechanicznych w 
różnych dzielnicach stolicy, oraz zawiadomił min. 
spraw wewnętrznych, że jeden plac przy uł, Przą- 
dzyńskiego został już nabyty pod budowę pierw- 
szej piekarni i że pozostałe trzy place będą ku- 
pione w najbliższym czasie, Władze miejskie oś- 
wiadczyły również, po znanej uchwale Komitetu 
Ekonomicznego ministrów, , że uważają sprawę 
budowy piekarń za jedno z najpilniejszych zadań 
magistratu i że dzienna produkcja każdej z mają- 
cych powstać piekarń wynosić będzie, przy dwóch 
zmianach, około 50 tysięcy kg. chleba dziennie, 
że na opracowanie planów budowy potrzeba od 
2 do 3 miesięcy. W końcu magistrat obiecał 'az- 
począć odpowiednie roboty jeszcze w ciągu bie- 
żącego sezonu budowlanego. 


Jednostronny ruch uliczny. Na konferencji. z 
go komisarjatu rządu ; magistratu, omawiano spra- 


śródmieścia ruchu jednostronnego. polegafiecego na 
kierowaniu ruchu kołowego tylko w jedną stronę, 


nieobmytych. Ponieważ istniejące przepisy zabez- 


takiej sprzedaży wydawać nie należy, lecz w naj- 


udziałem przedstawicieli wydziałów ruchu kołowe- 
wę zapnowadzenia na nidktónych wąskich ulicach 


Omawiany projekt dotyczyłby narazie ul Chmiel- 


gi > 


nef, Siennej i Złotej, poczynając od ut IMarszałko- 
wskiej w stronę idwonca towarowięgo. Ruch kołowy 


Marszałfkowiikiej do dworca towarowego przez ul. >- 
Sienną, zaś z dworca towarowego w istronę ul. Mar- 
szałkowskiej przez Chmielna, Po uł. Złotej byłby 
nadal utrzymany (tylko ruch tramwajowy, (W: aaj- 
bliższym czasie dokonane będą próby takiego ru- 
chu Ruch fednosironny stosowany fest na swero- zd 
ka skalę wi Paryżu, Częściowo ruch ten fiejst obec- 
nie stosowany na Krak. Przedmieściu, wzdłuż it. z. 
ogródka Hoovera, położonego w pobliżu pomnika 
Mickiewicza. (--) hb 
Kucie koni. W kom. rządu odbyła się konfe- 
rencja z udziałem przedstawicieli wydziałów ruchu 
kołowego kom. rządu i magistratu, oraz reprezen- 7 


7 


tantów związku właścicieli zakładów przewozo- 
wych, w sprawie kucia koni, w związku z nowemi RE 
brukami {asfaltem} układanemi przez magistrat. 
Po dłuższej dysku? uznano że należy zbadać | 
sposoby kucia koni w miastach zagranicznych o 
podobnym klimacie jaki posiada Warszawa (w 
Sztokholmie, Berlinie i Wiedniu) i dokonać od- 
powiednich prób w Warszawie. Uchwalono też — 
założyć, w porozumieniu ż władzami wojskowemi, 8 
szkołę kucia koni albowiem stwierdzono, że o- - 
becnie kucie odbywa się niezawsze uhieięt- 
nie, wskutek czego właściciele koni narażeni są | 5 
na straty, związane z chorobami koni, wodo- * 

wanemi wadliwem kuciem. ` : 


ZABAWY. 4 
Wielka zabawa na rzecz Pogotowia Ratunko- 
wego. Dorocznym zwyczajem, odbędzie się w po- 


SJK 


wa na rzecz Pogotowia Ratunkowego. Program - 
zabawy ma być bardzo urozmaicony. Między in- ja 
nemi odbędzie się loterja fantowa. z wydawa- 
niem fantów zaraz, na miejscii. Administracja lo- SA 
terji prosi kupców i przemysłowców, sympaty- 
ków Pogotowia, o wcześniejsze przysyłanie fan- | 
tów do kancelarji Pogotowia, Leszno 58, lub też 
o powiadomienie telefoniczne (telef. 69-00) kan- 
celarji o przygotowaniu fantów. Celem przyjmo- SA 
wania fantów uruchomiona jest specjalna karetka 
Pogotowia, z wydelegowanymi przedstawicielami h 
instytucji, ' "PR 
WYPADKI. ES. 

Walka policji z awanturnikami, Na pl. 
Zamkowym róg Piwnej kilku awanturników 
usiłowało rozbroić poster. 1-go komisarjatu 
Stan. Kalińskiego. Wśród nich znajdował się 
i Karol Szulecki, znany złodziej kieszonko- 
wy, awanturnik i uparty samobójca, który 
wyrwał Kalińskiemu bagnet oraz uderzył la- 
ską w głowę. Na alarm nadbiegł starszy 
przod. - wywiadowca Mikołaj Moraczewski, 
którego Szulecki uderzył głową w twarz t 
silnie, że nastąpił krwotok z nosa i obrzę 
twarzy. Dopiero przy pomocy  nadbiegłych 
kilku policjantów Szuleckiego odprowadzono 
do 1-go komisarjatu, gdzie lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy Moraczewskiemu i Kaliń- 
skiemu. 

Krwawe zajście. Na rogu ul. Stalowej i 
Czynszowej szeregowiec 33 pp. w y 
Władysław Kaniecki, będąc pijany, zaczepił 
przechodzącego Jana Szewczyka i uderzył go 
nożem w prawą rękę, przebijając mięśnie na 
wylot. Zatrzymanego przez przechodniów. 
Kanieckiego usiłowało odbić kilku mężczyzn 
(zapewne kolegów jego), z których zatrzyma- 
no jednego, Aleksandra Głowackiego i 
prowadzono do 14-go komisarjatu. Szewczy- 
ka opatrzono w szpitalu Przemienienia Pań- 
skiego. Szeregowca Kanieckiego odprowa- 
dzono do IV plut. żandarmerji. -S E 

Wypadki samochodowe, Przy zbiegu ul 
Grójeckiej + Kopińskiej samochód osobowy 
Nr. 19224 najechał na 10-letniego Majera Ma- 
kucha, który doznał potłuczenia nóg. Pomo- 
cy chłopcu udzielił na miejscu lekarz Pog 
towia. : 

— Na ul. Radzymińskiej przed domem 
pod samochód osobowy dostała się przebie- 
gająca przez jezdnię 8-letnia Rytka Kąkdów- 
na, która doznała wybiciu kilku zębów or 
potłuczeniu ramion i kolan. Poszwankowa 
opatrzył felczer prywatny. Samochód pro- 
wadził kierowca Jan Sadowski. By 

— Przy ul. Belwederskiej wprost d 
Nr. 51 prowadzący auto-dorożkę Nr. 12 
(19327) w kierunku ul. Podchorążych pijar 
kierowca Władysław Żelazowski wpadł 
inny samochód. Wskutek zderzenia jadą 
w auto -dorożce Żelazowskiego pas: 
Szczepan Skoczek uległ ciężkiemu poszw 
kowaniu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
Skoczka wstrząśnienie mózgu oraz rany ti 
czone głowy. Po opatrunku przez Pogoto- 
wie, Skoczka w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitała Dzieciątka Jezus. Kierowcę 
resztowano i odebrano mu prawo jazdy. 

Skok do Wisły. Nocy ubiegłej 35-letnia 
Janina Świątkiewiczowa, zamieszkała z mę: 
żem przy ul. Browarnej 8. po sprzeczce z mę- 
żem wyszła z domu z zamiarem pozbawienie 
się życia. Dla dodania sobie odwagi Świą 
kiewiczowa uprzednio wypiła większą dozę — 
alkoholu. Następnie desperatka udała się ne 
Wybrzeże Kościuszkowskie ; wprost ul. Lic 
powej skoczyła z brzegu do Wisły. Na p 
moc nadbiegli przechodnie i wkrótce wyd 
byli niedoszłą samobójczynię, którą zaopi 


kował się mąż. 
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4 | EM Str. 1 MUREM „ROBOTNIK”, poniedział 
Wiadomości księgami Robotniczej 


WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel, 229-70, 
' Bureau Internaticnal du Travail, L'As- 


surance - maladie. Analyse compa- 
rative des legislations nationales (A- 
naliza porównawcza ustawodawstwa 
poszczególnych państw o ubezpie- 


czeniu na wypadek choroby) str. 146 2.80 


Luxemburg Rosa, Einführung in die 
Nationalekonomie, str. 293 8.05 
Maliszewski, Polska dzisiejsza, zarys 


geograficzno - statystyczny, str. 111 

Michels Robert, Sozialismus und Fas- 
<ismus in Italien, str. 339+ VIII 

Paczek Antoni, Położenie gospodar- 

cze Polski 

Posner Stanisław, Zagadnienia społe- 


czne w Lidze Narodów 1— 
Tyc Teodor, Z dziejów kultury w Pol- 
sce średniowiecznej 5— 
ojtinskij, Wieś‘ mir w cyfrach, t. H, 
rud (Statystyka pracy), str. XV + 
384 z licznemi tablicami wielobarw- 
nemi 37.25 
LJ Z LITERATURY PIĘKNEJ: 
= Benoit, Studnia Jakóba, powieść 3.60 
= Dickens, Klub Pickwicka, powieść, 
= wydanie nowe, 2 tomy 9— 
'Drucka, Zwycięstwo, powieść 4.80 
London, Wilk morski, powieść, t. I —95 


Angen kintotów radon 


na dziś: 


Londyn (365 m.). Godz. 20.45 — 22.45— 
Zee orkiestry i śpiewy sołowe; godz. 23 
23.30 — koncert orkiestry wojskowej. 

Paryż — Wieża Eíffel (2650 m.). Godz. 
18.45 — 19.45 — koncert orkiestry broad- 
castingowej. 

. Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godz. 
13.15 — koncert zespołu orkiestralnego; godz. 
17.30 — produkcje -muzyczno - wokalne; 
godz. 21.30 koncert. 

A Bruksela (265 m.). Godz. 21 — muzyka 
= operetkowa; godz. 22 — muzyka do tańca. 
Hamburg (395 m.). Godz. 14,50 — muzy- 
ka kameralna; godz. 21.15 — humor i satyra. 
Oslo (380 m.). Godz. 20 — 22 produkcje 
muzyczno - wokalne. 

Królewiec (463 m.). Godz. 17 — 18 — 
' mużyka kameralna; godz. 20 — 21 — gra na 
skrzypcach; godz. 21.15 — 22.15 — koppert 
trio. * 

Moskwa (1450 b.). 
zyka kameralna. 

Wiedeń (530 m). Godz. 11 — 12.50 — 
' koncert poranny; godz. 16.10 — 18 — kon- 
-cert popoł.; godz. 20 — akademja muzyczna. 
a Rzym (425 m). Godz. 18.30 — Jazz - 

‘Band; godz. 22 — muzyka operowa. 

Sewilla (350 m.). Godz. 21 — 23 — pro- 
dukcje muzyczno - wokalne. 


Godz. 18 — 19 mu- 


::0:: 


: | Teatr i muzyka 


TEATR MAŁY: Złota ciocia. Komedja w 
3 aktach Gavaulta. 


| _'Ta komedja mogła być napisana nawet 
"w Polsce i to nawet 20 lat temu, tak jest 
dobroduszna i góać istyczna. Dość powie- 
dzieć, że ciocia płaci wszystkie długi sio- 
strzeńca i że jeden ze złotych młodzieńców 
żeni się na końcu z gryzetką, która była je- 
= go kochanką przez trzy lata. Swoją drogą, 
"ta gryzetka ma energję kapitalną i ona to 
` wprawia w ruch całą komedję: przyjeżdża 
do domu rodziców swego kochanka, przed- 
` stawia się jako żona jego przyjaciela, wzbu- 
` dza w nim zazdrość i psuje mu jego ułóżo- 
ne już małżeństwo z inną. Maskarady i i nie- 
zumienia tym razem nie krzeszą dużo 
izmu, ale za to sztuka jest burżuazyjnie 
ipiga — zwłaszcza gdy się człowiek 
` nie iey aktem 1-szym, w którym mło- 
dy urwipołeć właśnie ma przystąpić do 
pierwszej nocy miłosnej z świeżo zdobytą 
EE i wciąż mu przeszkadzają. Kawa- 
erskie grzeszki przypomną się niejednemu 
` słomianemu wdowcowi, Finał tego aktu 
St taki że nieskrzywdzona jeszcze ofiara 
' z rozpaczą woła: „Żeby mnie był puścił w 
eg potem, toby było wszystko w porząd- 
- ku, ale przedtem, to jest straszne!” Przy- 
- pomina mi się I akt „pogodnej komedji 
„Wicek i Wacek“ Przybylskiego: te oba 
sz ie czki wpadają na scenę i 
szezypią wiejskie dziewczęta... To było ró- 
eż wówczas w porządku. No, bo jeszcze 
Piasta” nie było. 


| Grano sztukę bardzo dobrze, Sławna 
rg ski „naiwna” pani Czaąplińska grała ro- 
ową, w której jednak nie znalazła 

pola do popisu dla swego talentu. 

rów figurkę CE żonkosia zto- 
bił p. Maszyński. Młode pary grały z wer- 
wą, lecz, sądzę, całowały się za dużo, Ja to Ja 


Wydawca: Rada Naczelna P, PS R S. 


` 


= 


im nie żałuję, lecz zwracam uwagę reżyse- 
rji, że takie bezustanne cmokanie może się 
też czasem wydawać symptomem aktorskiej 
bezradności. 

Karol Irzykowski. 


Teatr Letni (w gmachu Narodowego). Codzien- 
nie sztuka p. t. „Codziennie o 5-tej". 

Teatr Polski, Codziennie „Fotel 47-my". 

W próbach komedja Heanequinn'a i Coolusa. 
p. t. „Panienka bez marzenia". 

"Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia" 

Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre- 
mjera", 

Teatr Szkarłatna Maska, Codziennie „Idjota", 
W próbach komedja: „Cnotliwy hulaka”, 
Teatr Praski, Codziennie „Urwis'”. 

Teatr A: SRA „Gałganiarz 


SPORT. 


Praga Czeska - Warszawa 3:2 (1 :0). 


Wczorajsze, czwarte z rzędu spotkanie te- 
prezentacji stolicy, zakończyło się nieznaczną jej 
klęską, w stosunku 3:2. 


Tym razem za przeciwnika miano doskona- 
łych zawodowców czeskich: Reprezentację Pragi. 
To też ogólnie spodziewano się wysokiej porażki 
Warszawy, tembardziej, że taż sama reprezenta- 
cja Pragi pokonała niedalej, jak onegdaj. Kraków, 
w stosunku 3 : 0. 

Stało się inaczej. Wynik 3:2 uważać należy 
za honorowy i zaszczytny dla barw stolicy, 

Obie drużyny wystąpiły w składach podanych 
już uprzednio. 

Pierwsze minuty gry uwidaczniają zwykłe 
zdenerwowanie graczy, które z biegiem czasu ma- 
leje. Wreszcie drużyny się poznały i gra zaczy- 
na się normalnie. 

Czesi górują, zaznaczając swą przewagę 
purktem, zdobytym dla swych barw. 

Warszawa atakuje, jednak nie może się 
zdobyć ra zdecydowaną alkcię, Przerwa przynosi 
więc wynik 1:0 cia Pragi. 

Już w dlnsgiej minucie po pauwzie Jenek Loth 
zdobywa wśród ogólmiego apllauzu, bramkę z po- 
dania Lotha I. 

Gra się wzmaga. Czelsi za pas A cenę usi- 
łują zaznaczyć swią wyższość. Ataki ich nie przy- 
noszą rezultatu, dzięjki dc.lkonafej gwe Bułanowa 
i ofiarmej akcji Czajflkowskiejga oarz pomocy. 
Następuje pqwne przestawienie w dlrużynie 
czeskiej. Obrońca Heiier dzie na lewego łącznika. 
Cała akdja napadu czeskiego polega teraz na wy- 
stawieniu pilki Hojerowi, lutóry dzięki wieępaniałe- 
mu biejgowi, oraz sile zdobywa z przelboju kolejno 
dwei bramki. 

Rezniltat 3:1 dia Prag, 
den groźny moment. Za „faul' Szenajcha sędzia 
dyktuje rzut karny. Domański jednak broni. Teraz 
Warszawa zrywa się do ataku Grabowski idzie na 
środek J. Loth na prawe sikrzydła. 

O4 tej chwili datuje się przewaga (Warszawy. 
Jej ataki stwanzejją raz po razie groźne momen$y 
podbramikiowe, W! pewnej chwili Janek Loth strze- 
ła, bramkarz odbija. Grabowski chwyta piłkę ; u- 
mieszcza ją w siatoe. 

Wśród braw. Warszawa atakuje dale. Łańko 
marnuje pewna sytuację. przestrze wiując. 

Sędzia p. lvancic z Budapesztu odźówizduje > 
niec zawodów, przy stanie 3:2. 

Warszawa grała ambitnie g przy Hdozie szczęścia 
mogłaby uzyskać wynik nemisowy. Wiybijai się: 
Domański. Bułanow, Wójcik, Loth I, H : Łańko. 
Goście nie pokazali nam „extra klasy”, $órc- 
walli gedmalk nad naszą reprezentacją, 

M. K, 


Zawody kolarskie na Dynasach. 


IW. dniu wiczorajszym 2 sierpnia b, m, odbyły 
się zawody kolarskie na program których składało 
się 10 biegów. Najwięcej zainieresowania wzbudził 
bieg amerykański na 25 kllm iw którym brało udział 
10 par zawodników. Bieg wiyjśrała para. Garley - 
Szymczyk w 39 m, 41 sek., bijąc wie wszystkich 
finiszach (5) następujące pany: Stankiewicz - Ok- 
oczy Majewski - Machenski, Turowski - Rybala. 
W biegu kwalifikacyjmym po trzech przedbiegach 
zwycięża Kuczyński przed Duszyńskim i Sądczą w 
14,2 sek. Bieg premiowy: (10 okrążeń Woru) 1) 
Świerczyński w 5 m. 44 dek. 4) Gradowski, 3) Je- 
sion. .„Skrath”* na przestrzeni 1000 m, po trzech 
przebiegach wygrywa Szymczyk w 13 sel. przed 
Stankiewiczem i Janocińskim. Bieg drużynowy na 
przestrzeni 4000 m, wygrywa drużyna w składzie: 
Karle, Ochniewisiki, Materski, Szpondrowtski, czas 
— 5 m. 25 sek, Bieg „Handicap” na przestrzeni 
800 mi. wygrywa Slkrathiman, Szymczyk w 58 sek. 
przed Turowsikim i Stankiewiczemi. „De demi fond" 
na 3000 m. 1) Grot w 4 mi 52 sela, 2) Karle, „De de. 
mi fond” na 5000 m. wygrywa Wesołowiski w 9 m. 
44 sekl przed Popowkkim 4 Lappe. W trakcie bie- 
gów zdarzyfy się dwa wypadki, w których ucier. 
pidi Stankiewicz, Turowidki i Popończyk. 


Odwołanie zawodów lekkcatletycznych w Warsza- 
wie, i 
Naznaczone na 2 b. m. próby pobicia nakordów 
w kiiku konkurencjach lekkoalteftycznych zostały 
odwołane z powodu złego stanu bieżni po burzy. 
Sparta (Praga) — Pogoń (Lwów) 4:2 (1 :2). 
Lwów, 2.VIII (C-S). Rewanżowe spotkanie po- 
wytższych drużyn przyniosło zasłużone zwrycięstwo 


Redaktor „ady dr. Feliks PERL. 


J 


Nastepufe jeszcze je- | 


drużynie czeskiej lulóra pokazała iszczególniej w 
drugiej połowie koncertową gre. W pierwiszej poto- 
wie gra równa miejscami nawet z przewagą Pogo- 
mi. Pierwszą bramką. strzejja Bacz, niezadiługo po- 
tem drugi punkit cla Pogoni uzytikwje Wacek Ku- 
chav piękną „ślólwiką.  Speszemi tym remujiałtecn 
Czesi rozpoczynajją w dlrujgicjj połowie senje wapas 
niałych altaków'd uzyskują kolejno trzy bram 
przez Skchaflfiera, Hajnytego oraz przez Kady. klióry 
strzelił najpiękniejszą bramlwę dnia „g!ówiką” z od- 
ległości 30 m. Pod koniec gry Pogcń zrywa się do 
ataku, Jecz wiszysikie jej wysilki niwieczy dobra o- 
brona Sparńły. Nalliepszym ma boisku graczem był 
środkowy pomocnik Sparty (Kada. Pczatem cała 
drużyna: grata koncertowo. W. Pogoni dobra byta 
prawa strona ataku oraz obrona. 


Unjon-Żiżkow (Czechosłowacja) — Warta (Poznań). 


Poznań, AVII 4C-S), Przez sobotę i niedziele 
gościła tataj doskonała dnużyna cezslka Unton-Żiż- 
kow, rozgrywając dwa mecze z Wariga. W pierw- 
szym dniu zawodów Warta grająca z cziierteęma re- 
zerwowymi odnosi cdkces nad Czechami bijąc ich 
2:1 (2:1). Mlodzi gracze Wanty wpisali się dziel- 
np. Warta przez cały czas gry ma lokika przewagę 

ad gośćmi, ramiki uzysikali: Przybysz „główką ” oraz 
Kosicki z karnego. Czesi uzyclkiulią honorowa bram- 
kę z przebożu. Union-Żiżkow górowało nad Wartą 
techniką į startem,- Sysiten gry Czechów polega- 
jący na forsowaniw «krzydeł zawiódł, gdyż pomo- 
enicy Warty Wociechowiłki i Spojda zupelnie je 
użeruchomitli. 


Mecz niedzielny zakończył się rwymikiem nie- 
rozstrzygniętym. 3:3 (3:0) (dla Warty). W pierw- 
szej połowie Warta ma dużą przewagę nad gośćmi 
uzyskując bramki przez Stalińskiegą Szuberta i 
Spojdę, Skonsternowani swą przegraną Czesi zny. 
wają się po przerwie do ataku i uzyskują nad! War- 
tą przejwaiźę,, illinzeltając rzy bramki w zamieszaniu. 
W dym dniu majligoszym w Warcie był bramkarz 
Nowakowski — który szczególnie w: drugiej poło- 


= 


wie bronił przytomnie. U Czechów dobrzy sikrzy- 
dlowi oraz obrońcy. 
D, F.C =E K S 4:0 (1:0). 

Łódź, 2 VIII (C-S} W drugim dniu gościny 
praskiej drużyny zawodowej D. F. C., goście poko- 
nali zasłużenie mistrza Łodzi przyczem przy więk- 
szym szczęściu mogli odnieść daleko większy re- 
zdat D. F. C. wystąpiło w składzie z dnia po- 
przedniego. Gra początkowo w ostrym tempie. na- 
stępnie tempo słabnie. Po pauzie goście zrywają 
się do pońownych ataków i strzelają trzy bramki 
przez Bobora, Seklilaiczka i Lepsa Ł K. S, grat am- ` 
biinie i ze szczęściem. 


Sport zagranicą. 
Raid lotniczy Rzym — Moskwa, 

Rzym, 30 lipca, (CZS). Znany Wierat włoski 
D'Anmuńzio, organizuje w dnia 5 sierpnia wielki 
raid lotniczy Rzym — Bellgrad — Sofa — Buka- 
reszt — Konstanitynopio! — Odesa — Moskwa. 

Osborn skoczył znów powyżej dwuch metrów. 

Greenock (Angya) Jl pca. (C-S.).. Na mię- 
dzymarodowiyth zawodach felkikoaiietycznych Ame- 
rykanin Osborn zajął pierwsze miejsce w skoku 
wwyż, osiągając 203.4 ctm. 

Tilden zdobywa mistrzostwo tennisowe w Chicago. 

Chicago, 31 lipca, (CZSi), Finał o mistrzostwo 
Chicago w ltiennisie wygrał amerykański „Króż ten- 
nisąwiy ', Tilden, bijąc Johmistona w: 'stostuniku 6 : 4, 
6:3, 991. 

Nowy rekord światowy w podnoszeniu ciężarów, 

Wiedeń, 31 lipca. (C-S,]. Mistrz ofmpifski, Ai- 
gner, pobił nelkord światowyj. podnosząc klasycznie 
cbuwącz 122,5 iklig.; dawny rekord nalldżał do wie- 
deńczyka Swoboda — 121,5 kdlg. : 
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rukarnia „Robotnik $ 


WARECKA 7, 
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


* DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 


AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
=æ KSIĄŻKI I BROSZURY. === 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 


DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


WYKOKANE STARANNE. 


© 


CENY NISKIE. 


Na żądanie przedkładamy szczegółowa kosztorysy. 


JULI 


śliwszej kolektury 


tel. 138-38, 138-57. 
E. LICHTENSTEIN 


Bielańska 3 
firma egz. od r. 1835. 


Cena !, — Zł. 160, '} — 80, 


należności do P. 


Redaktor odgowiedniilsy; Jan M. BORSKI. 
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Oczy wszystkich w obecnej chwili zwrócone być 
winne na dzien 6 Sierpnia r. b. 


Wszyscy, bez różnicy stanu, wieku, płci, 
dnia 6 Sierpnia, jak jeden mąż przed urną szczęścia 
z losem Loterji Państwowej największej i najszczę- 


„E. LICHTENSTEIN i S-ka“ 


Warszawa, Marszałkowska 146, 


E. LICHTENSTEIN 


Nalewki 42, tel. 136 


Ciągnienie klasy 5-ej trwać będzie przez 4 tygodnie, 
od 6 Sierpnia do 3 Września r. b. włącznie. 


łówn wygrana Zł. 350.000 
Ogólna sma wygranych Zł. 6.016.000. 


Na prowincję. wysyłamy kj i akuratnie po wniesieniu 
. K. O. konto 9374. 


Na raty 
bez zaliczki 
na 4 miesiące 


ZEGARY 


ścienne, zogarih, obrączki ślubne, 
kolczyki. 


Zegarmistrz  GUTMACHER, 
Smocza 21 róg Dzielnej, 


m NN RY PAINE RT APR o or 
ócił. 

I. Buczyński Garo wener, 

skóry i kobiec.—od 1—3 i 5—7 w. 
Leszno 29, tel. 30-69, 


Maszyn do szycia znane „Kas- 
yoy przycklego“ Tanio— 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company“ Warszawa, arszał= 
kowska 153, telefon 104-51. Chło- 
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie. 


OTOMANY wielki wybór od 80-u 


zł. Robota gwaranto= 
wana na dobrych warunkach po- 
leca Zakład tapicerski S-to-Krzy= 
ska 46 róg Marszałkowskiej w po- 
dwórzu 


SIROLA JĘZYKÓW. Pięć złotych 


miesięcznie. Plac Trzech Krzy- 
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapi- 
sy od 17 sierpnia—między 5—7 
wieczór. 


staniemy 


114 — 40. 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


